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POZNAŃ, 15 kwietnia.

W parlamencie niemieckim dziś już za­
pewne nowa ustawa wojskowa będzie przy­
jętą. Rezultat ten wcale nas nie zadziwia. 
Wszakże już w sobotę doniósł telegraf, że między 
rządem a stronnictwem narodowo-liberalnćm, stanął 
układ w tćj drażliwej kwestyi. Narodowo-liberalni 
dadzą rządowi żądaną cyfrę żołnierza, owe 401,659, 
rząd za to nie będzie się domagał, by tę cyfrę 
parlament zapewnił mu raz na zawsze, ale poprze­
stanie na zatwierdzeniu jćj na lat siedm, to jest 
do 31 grudnia 1881 roku. Od samego początku 
sporu ani na chwilę nie wątpiliśmy, iż rzeczy taki 
obrot wezmą, i pomimo wszelkich pozorów, po­
mimo artykułów, mów i dowodzeń narodowo-libe­
ralnych, znając dobrze to stronnictwo, zawsze do­
wodziliśmy, że ustąpi i pomimo wszystkich gada­
nin, zrobi to, co mu rząd rozkaże. Tak się tćż 
stało. Dowodziliśmy dalćj, że dla ułatwienia owego 
posłuszeństwa, rząd zrobi jakieś pozorne ustęp­
stwo, bądź co do liczby żądanćj, bądź co do 
czasu. I tak się tćż stało. Liczbę rząd utrzymał 
równie jak wszystkie z tą liczbą połączone wa­
runki, a jego projektem prawa objęte zmienił tylko 
co do czasu; zamiast obstawać przy pierwiastkowćm 
żądaniu, by owa cyfra 401,659 pozastała niewzru 
szoną na lat siedm. Ale siedm lat w naszych 
czasach to wprawdzie nie wieczność, ale niezmier­
nie długi przeciąg czasu. Rzućmy okiem w tył 
i zobaczmy, co się przez ostatnie siedm lat poro­
biło, nie tylko w Niemczech, ale w całćj Europie! 
Jak ona dziś niepodobna do tego, czćm była 
przed Sadową, to jest lat siedm i miesięcy dzie­
więć! W przeciągu tych lat ileż to państw zgi­
nęło, ile to koron w proch się rozsypało, jakie to 
potęgi niedawno jeszcze tak straszne runęły! A że 
położenie dzisiejsze nie tylko nie odznacza -się 
większą niż przed siedmiu laty trwałością 
i bezpieczeństwem, ale owszem jest niepewniejsze 
niż było kiedykolwiek, jak to nawet przyznają hr. 
v. Moltke i p. Bismarck, by nie wymieniać setek 
innych nie teoretycznych, ale praktycznych polity­
ków, więc siedm lat w takim niespokojnym i nie­
pewnym czasie, jeżeli nie wieczność, to ważna 
cząstka wieczności. Ustępstwo więc rządowe jest 
raczćj pozorne aniżeli rzeczywiste, kiedy posłu­
szeństwo i abdykacya narodowo-liberalnych są jak

najzupełnićj rzeczywiste. Nawet organa tego stron­
nictwa, mnićj od innych cyniczne lub starające się 
zachować w obec kraju pozór wiary w jakieś za­
sady, w jakiś liberalizm, wyznają to. „Stronnictwo 
narodowo-liberalne, pisze ze smutkiem Schles. 
Z tg, zrobiło niesłychanie wielkie ustępstwo dla 
utrzymania pokoju wewnętrznego... Od tćj pory 
będziemy musieli zatwierdzać wszystkie wymagania 
rządu aż do wysokości owćj maksymalnćj cyfry... 
Przyjęta w ten sposób rzeczywista cyfra armii po­
ciąga za sobą powiększenie etatu armii na rok 
1875 o 15 milionów talarów, aprzytćm dotychczas 
praktykowane faktycznie skrócenie lat służby od­
tąd ustanie i przedłużenie czasu służby znowu 
wraca... Jakkolwiek wielkie jest zadowolenie, że 
niebezpieczeństwo konfliktu usunięte zostało, nie 
możemy jednak nie widzieć, że ta nowa tymczaso­
wość nie daje w najmniejszćj mierze tych rękojmi 
siłom finansowym i ludnościowym kraju, jakie da­
wało nawet ryczałtowe zatwierdzenie etatów armii 
w roku 1867 i 1871. Rząd musiał sobie dawać 
radę jak mógł w granicach udzielonćj mu sumy 
ryczałtowej; przekroczyć tych granic nie mógł, 
a ta okoliczność doprowadzała do faktycznego 
skracania czasu służby. Dziś rząd jest finansowo- 
nieograniczony, może nawet za podstawę wziąć 
całą owę maksymalną cyfrę, a parlament musi mu 
dawać sumy, jakich rząd na tćj zasadzie zażąda. 
W etacie wojny oprócz cyfry armii nie ma żadnćj 
ważniejszćj pozycyi, o którąby się naprzód targo­
wać i nad którą rozprawiaćby można; wszystko to 
więc na całe lat siedm zależeć będzie zupełnie od 
łaski rządu, jak w państwie najzupełnićj systemem 
najbardzićj nieograniczonym rządzonćm. Jeżeli 
rząd zechce, to na podstawie rćj cyfry 401,650, 
może podnieść wydatki na armią do niesłychanej 
wysokości i Izba musi to przyjąć Rząd wprawdzie 
nie spodziewa się zbyt wielkićj większości, ponie­
waż ra ni o głosować będą tylko konserwatyści, 
wolno-konserwatyści i narodowo liberalni, co razem 
około 210 do 220 głosów uczyni. Ponieważ zaś 
ogólna liczba posłów wynosi 399, większość zatćm 
wyniosłaby 30 do 41 głosów.

Z reszty Europy nie ma dziś ani jednćj wia­
domości, którąby warto było na tćm miejscu za­
pisać.

Germania donosi, że do pruskićj Izby po- 
selskićj nadeszły podania kapituł z Pelplina, 
Poznania, Gniezna, Wrocławia, Pader­
bornu i Monasteru, domagające się odrzucę-i 
nia projektu do prawa, tyczącego się administro- i 
wania opróżnionych biskupstw.

KORESPONDENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO

JB mad Wisły, 14 kwietnia.
(„Bildungs-Verein“ a Towarzystwo Przemysłowe, i Spółka 
pożyczkowa w Chełmnie. — Szkoła miejska. — Wzmo 

, cnienie załogi.)
(k) Smutno, ach smutno, bracia nad Duna­

jem, lecz i nad Wisłą kochaną. Na szczycie pa­
sma wysokich gór dziewięciu położone i zachwy­
cające dla tego niezmiernie, mianowicie gościa prze­
pysznym widokiem na malowniczą dolinę wiślaną 
i przeciwległe wzgórza w przestrzeń a na półtora 
mili szerokości a blisko mil dziesięciu długości — 
drogie Chełmno nasze coraz to więcćj traci na 
uroku swoim w miarę, jak traci na świeżości i czy­
stości jędrnego powietrza, jakićm dotąd słynęło. 
Importowany i tu w starożytne mury nasze przed 
niedawnym czasem nowomodny sposób oświetla­
nia, a więcćj jeszcze oświecania nieznośnie 
zanieczyszcza nam całą atmosferę. — Dla oświe­
tlania miasta służy dopiero od paru lat zapro­
wadzony gaz, który choć lepićj niż dawniejsze ole­
jowe lampy, przecież dość kiepsko się pali. Dla 
oświecania zaś mieszczan ma służyć w ostatnim 
czasie utworzony „Bildungsverein.“ Aczkol- 

» •iek do niego, o ile mi wiadomo, nie należą do­
tąd i, spodziewać się można, należeć nie będą Po 
lacy, — nie będzie jednak od rzeczy pogawędzić 
o tćm, jakim pokarmem zasila ów .,Bildungsverein“ 
członków swoich. Na ostatnićm posiedzeniu przyj­
mował on wędrownego — nie chudego pachołka, 
co zwykł kołatać do serc miłosiernych ludzi stere- 
otypowćm: Schon drei Tage keinen warmen Löffel 
im Munde gehabt, — lecz nauczyciela „Bildungs- 
vereinöw“ p. dr. Benfey, który podobnie, jak 
w zeszłym roku jego kolega p. Lindwurm, miał 
długą rozprawę „o rozwoju kultury przez pracę.1,

W rozprawie tćj występował p. dr. Benfey prze­
ciwko twierdzeniu „jakie kładł w usta „sociałde- 
mokratów“ i „ultramontanów.“ że na świecić. co­
raz gorzćj się dzieje. Dla zbicia tego zdania 
i udowodnienia, że niesłusznie „ultramontanie“ 
wzdychają za dawnemi lepszemi czasy, umiał p. 
Benfey z doktorską swadą opowiadać słuchaczom 
swoim straszliwe rzeczy o tak zwaDĆj. „Junker- 
wirthschaft,“ za czasów poddaństwa i o dawnćj 
„Pfaffenwirthschaft.“ „Junker und Pfaffen, mówił 
(wedle Culmer Z tg No 26)Giessen in guter 
alter Zeit die missliebigen Menschen nńch eige- 
nem Wohlgefallen koerperlich zuchtigen, einsperren 
und hinrichten.“ Z tąd wywnioskował niemiecki 
uczony, że przecież rzecz jasna, iż teraz konie­
cznie nie gorzej, ale raczćj lepićj na świećie być 
musi, kiedy te okrucieństwa ustały. Rozprawę swą, 
godną zaiste dokt orskiego dyplomu, zakończył p. 
Benfey ostatni ą zwrotką z Fausta. Gałę To warzy 
stwo składające się z wielu panów i około 20 pań- 
hucznie przyklasnęło mówcy, który z otrzymanego 
appluzu tćm więcćj był ucieszony, że takowy za­
pewnie z wdzięczności za przytoczenie wzmianko- 
wanćj zwrotki przeważnie od istot o długim włosie 
a..... pochodził

Mówiąc o zanieczyszczeniu, atmosfery byłbym 
niemal przepomniał nadmienić, że powietrze miej-1 

j skie zagęszcza bardzo często przedewszystkićm dym 
j nieznośny, buchający wielkiemi kłębami z paszcz 

kilku niebotycznych kominów na Kamionce (nad­
wiślańskie -przedmieście) położonych fabryk pa­
pieru, oleju, gażu i młyna parowego na Robakach, 

i Do tego przykładają się jeszcze swą cząstką: le- 
jarnia i fabryka machin na przedmieściu grudziądz- 
kićna, powiększonćm w ostatnim czasie .kilkunastu 
gustownemi domostwami, i w saroćm mieście znaj­
dujący się browar, fabryka sztucznych kamieni 
i ludwisarnia, gdzie obecnie leje p. Schulz potę­
żny dzwon, przeznaczony podobno w podarunku 
od księcia następcy tronu pruskiego 
aż gdzieś tam do Rosyi. Oprawę doń robi nasz 
rodak p. Szymanowicz (junior). Lecz to wszystko 
nawiasem tylko.

Podczas gdy niemieckie „Bildungsvereiny“ 
cieszą się z mów swoich Lindwurmów i Beufeyów, 
brak niestety naszemu Towarzystwu prze­
mysłowemu sił dla naukowych wykładów, 
gdyż ci między tutejszą polską ludnością, co by-

Kerespondencye ze Syberyl.*)

Miasto Kersunów, gub. Tambowska 
6 marca 1865.

Moja najdroższa rodzino! Chociaż niedawno 
pisałem do Was prywatnie i urzędownie z Tam- 
bowa, nie opuszczam jednak sposobności przesłania 
Wam najserdeczniejszych uściśnień, bo to w mo- 
jćm położeniu jedyną stanowi przyjemność dla mnie. 
Wprawdzie nie mam co do Was pisać, bo byt mój 
teraz tak jest jednostajny, tak jeden dzień do dru­
giego podobny, że prawie żadnćj nie ma różnicy 
w naszćm życiu codziennćm, które tćm tylko róż­
nić się może, iż Etap jeden od drugiego mnićj 
wygodiy, chociaż nazywają się w języku rządowym, 
„formienne“, tj po formie brudne i zimne. — Rad 
jednak jestem, że tę podróż w większćj połowie 
odbywam zimą, bo nierównie jest znośniejsza jak 
latem, łatwićj bowiem uchronić się zimna, niżeli 
upału i much; korzystam więc z dogodnćj pory 
i zdrowia, które, dzięki Bogu, nie opuszcza mnie, 
i nie tracę ani jednego dnia na odpoczynek w la­
zaretach, a spieszę, pokąd rozlew wody nie zatrzy­
ma, bo radbym juz jak najprędzćj być na miejscu, 
z wielu względów byłoby mi lepićj: pozbyłbym się 
podróży, która już przestała bawić i stanąwszy na 
miejscu, postarałbym się o środki dające możność 
zaspokojenia choć koniecznych potrzeb życia. 
Wprawdzie karmowe, które bierzemy, doznać nam 
głodu dotąd nie daje, bośmy się zagospodarowali, 
mamy swoją kuchnią i 10 nas się stołuje razem, 
co nas, raz na dzień jedząc rosół lub zrazy z ka­
szą, kosztuje 8 kopiejek dziennie, bywają jednak 
dnie, że samą herbatą żyjemy, z różnych przyczyn. 
Obchodzą się z nami grzecznie, mnićj więcćj 
zależy to od wykształcenia etapnego naczelnika, 
dotąd żadnego nie doznaliśmy grubiaństwa. Lud 
i żołnierze grzecznie, ale zimno nas traktują, na­
zywając „pany“. Jałmużny dość dają: Chlebem, 
bułkami, blinami, a pieniędzmi bardzo mało. I 
mnie do ręki niejedna wpadła kopiejka, za co mu- 
siałem pokorniuteńko podziękować. Podoba mi się

bardzo delikatność tutejszego ludu w dawaniu jał­
mużny, prawie każdy mężczyzna podając ją z grze­
cznością zdejmuje czapkę, a kobieta z ukłonem 
podaje. W Charkowskićj i Kurskićj gubernii po 
oddaniu jałmużny żegnają się — słowem, że da­
jący uważa przyjęcie jałmużny, jako łaskę. — 
Tambowska gubernia, aż do granicy Penzeńskićj, 
zkąd piszę, mnićj jest malowniczą niż Kurska, 
podobna do Woroneskićj, nie brakuje jednak 
ślicznych pozycyi szczególnićj nad rzeką Woroną, 
którą sześć razy przechodziliśmy, mianowicie w 
miastach powiatowych Lipuku i Kozłowie. Ale cóż? 
nie umieją korzystać z tak cudnego krajobrazu, w 
budowach brak smaku i zamiłowania, czy tćż po­
jęcia piękna, chociaż bogactwa wiele, tak w mia­
stach jak po wsiach, o których nie ma co mówić. 
Pomimo zamożności ludu za wjazdem do wsi ogar­
nia cię jakiś smutek, wszystko czarno, jak w ża-x 

, łobie, ani jednćj chaty białćj, po większćj części 
i kurne (bez kominów, dym rozchodzi się po izbie) 
i i choć chata dość obszerna, to sień przy nićj niska 

i mała, wiele jest chat z ogródkami, w którjch 
żadnćj nie ma symetryi ani gustu, słowem „przy­
piął kwiat do baraniego kożucha.“ W naszym lu­
dzie więcćj jest gustu i zamiłowania porządku, a 
tu budowa i sposób życia tak w miastach jak i we 
wsiach jest cechą wykształcenia narodowego Lud 
dotąd mały, nigdzie nie widziałem wyższego nad 
średni wzrost kacapa, kobiety także małe, dość 
przystojne, ale więcćj krępe niż w Woroneżu, nie 
noszą rogów, ale kokoszniki różnych kształtów, 
ubiorem prawie nie różnią się. Ziemia dość uro­
dzajna, którą orzą jednym koniem, pszenicy zupeł­
nie nie sieją, źyją wielkiemi familiami i zdają się 
dość zamożni. Wołów zupełnie nie ma, bo wszy­
stko robią końmi. Ale już dosyć tćj statystyki, 
która was nudzi, ale „czćm bohat tćm i rad. Pi­
szę ten list przez zacną rodaczkę, która chciała 
oddać go na pocztę, stęskniłem się za Wami, ani 
w Woroneżu, ani w Tambowie, nic nie odebrałem, 
od Charkowa dotąd ani literki, czy ginie na pocz­
tach, czy smotrytele nie oddają, nie niem, próbuj­
cie jeszcze pisać do Simbirska, gdzie nas zapewne 
w drodze do Penzy dla rozlewu wody zatrzymają. 
A teraz bądźcie zdrowi i szczęśliwi, tego, wam z 
serca życzy i serdeczne uściśnienia przesyła do 
zgonu kochający Was Juliajn.

*) Korespondencje powyższe, pełne ciekawych 
.?w> doszły nas drogą prywatną. Podajemy je

szyt»laikom naszym bez żadnej zmiany. Red, Kury er, a.
Kańsk, 1/13 czerwca 1866. 

Najdroższa Siostro 1

List Twój, datowany 14 lutego, odebrałem 
w maju, dla tego, że wszystkie listy posłano do 
Irkucka do cenzury, a że je tylko jeden urzędnik 
cenzurował, a listów z dwóch gubernii była ogro­
mna masa, więc po pół roku leżały, a nawet i te­
raz jeszcze przegląd nie skończony.

Chcesz wiedzieć, jak się miewam, oto z łaski 
Boga dosyć zdrów jestem, a co do stanu moral­
nego, to siłą woli pokonywam boleść i dumne sta 
wiam czoło przeciwnościom. Najgorzój pod wzglę­
dem materyalnym, golizna, bieda, w całem znacze­
niu — więzienie kijowskie w porównaniu z tćm, 
czego doznaliśmy w drodze i co doznajemy tutaj, 
było rajem. Z Kijowa do Kazania piekielnych do­
znaliśmy przykrości, połączeni ze zbrodniarzami, 
musieliśmy niejednę zniewagę znieść od nich, jak 
również od mało co lepszych żołnierzy i naczelni­
ków etapowych, — zamknięci dzień i noc zimą 
w okropnie chłodnych, smrodliwych, brudnych i peł­
nych robactwa etapach, często tak ciasnych, iż jak 
śledzie w beczce siedzieliśmy i tak tę podróż-7 
miesięcy odbywaliśmy. Z Kazania płynęliśmy wię­
kszą połowę drogi parostatkiem i tam było nam 
lepićj, przynajmnićj mieliśmy więcćj swobody aż na 
miejsce wygnania. Tu dopiero nowa scena rozpo­
częła się w naszym dramacie życia, rozmieszczono 
nas po wsiach odległych od traktu po kilku, było 
to to samo więzienie, tylko pod dozorem chłopów 
i w większych rozmiarach, z tą tylko różnicą, że 
w turmie było mieszkanie i chleb, a tu ani je­
dnego, ani drugiego; te niezbędne potrzeby życia 
trzeba było zdobywać środkami, jakiemi kto mógł. 
Kto miał pieniądze, było mu jakokolwiek, choć 
często zabijał brak towarzystwa, ale przynajmnićj 
nie dał uczuć głodu, lecz bez nich niejeden do- 
znaje najokropniejszej nędzy. Włościanie i rze­
mieślnicy własną pracą zdobywali sobie środki do 
życia, ci zaś, co nie byli przyzwyczajeni do pracy, 
w najopłakańszym znajdowali się stanie, lecz ja­
koś niby zaczynało nam być lepićj — żyjąc po 
wsiach, każdy musiał znaleść sposób ratowania się 
od głodu, gdy rząd ustanowił komitet opiekuńczy 
pod nazwą „Ulepszenie bytu“, i w skutek tych 
ulepszeń kalekom mają naznaczyć dom przytułku, 
a tymczasem dają 3 rsr. miesięcznie; zdrowych 
zaś z całćj gubernii wpakowali do pięciu włości 
tak, że gdzie mieszkało dwóch, to teraz dwu­
dziestu i więcćj. Z tego względu utworzył się 
nietylko brak pracy, ale brak mieszkania, drogość 
wiktuałów, słowem bieda z całą swą potęgą do­

tknęła każdego. Nadto nie wolno wydalić się ni­
gdzie bez biletu z urzędu miejskiego, nie wolno 
być nauczycielem, pracować w rządowych biórach, 
ani w miejskich urzędach, ani w kopalniach, sło­
wem oprócz rolnictwa i rzemiosła nic nie wolno. 
Starają się zmuszać do wzięcia ziemi na zagospo­
darowanie się, mają darować na trzech ludzi 55 
rs. a potćm pożyczyć ną 5 lat drugie 55 rs. i temi 
środkami należy zbudować, zaopatrzyć się w in­
wentarz i narzędzia gospodarskie i żyć, dopóki nie 
doczeka się zboża ze zrobionych zasiewów. Nie 
wielu na to znalazło się amatorów, lecz zaś poża­
łują tego, bo zapomogę mogą stracić i pójść po­
tćm do turmy. Na miejsce wygnania przybyłem 
z 15 rublami, które starczyły mi na trzy miesiące; 
przez ten czas starałem się o stósowną pracę, 
a nie -mogąc takowćj znaleść, próbowałem różnćj 
innćj: rąbałem drwa, młóciłem zboże, a gdy .reu­
matyzm przeszkodził w tych zajęciach, wziąłem 
się do szewstwa i trzy miesiące utrzymywałem się 
z szycia trzewików Syberyaczkom własnego wymy­
słu, które im się bardzo podobały; ale nędzny to 
zarobek, nie wiele popłaca, bo szewców ogromna 
masa namnożyła się z potrzeby i z fachu. Tak 
biedowałem, pókąd ręka pozwoliła mi pracować, 
potóm poczciwy kolega poratował mię, pożyczając 
25 rsr., z któremi wyrobiłem sobie pozwolenie 
mieszkania w Kańsku dla leczenia się. Tutaj ży­
cie kosztuje mię tanićj, dostałem tćż z domu 1Ó0 
rsr. (bo te, co poprzednio przysłali, przepadły bez­
powrotnie), więc dzięki Bogu jest mi lepićj i po 
trochu zaczynam pracować. Mieszka nas dwóch, 
stołujemy się sami, wydoskonaliłem się w kuchar- 
stwie, że od biedy mogę być kucharzem, sami so­
bie chleb pieczemy, i to mieszkanie z życiem, opa­
łem i opraniem kosztuje miesięcznie, do 7 rsr. 
Jest nas tu w Kańsku kilkunastu, a między nimi 
wielu porządnych ludzi, więc żyjemy harmonijnie, 
odwiedzamy się wzajemnie, czasem trochę czyta­
my, jak co wpadnie w rękę, bo o książki trudno, 
i tak jakoś czas mija; jak na wygnaniu, to pomyśl­
nie, większość tego nie ma. Bóg wie, co będzie 
dalćj, bo chcą nas z miast wypędzić na wieś, bro­
nimy się, jak możemy, ale czy się uda zostać, nie 
jesteśmy pewni, Ale dosyć tćj bazgraniny, całuję 
Cię serdecznie, Bóg z Tobą.

Julian.
(Dalszy ciąg nastąpi.)



liby w stanie swą pracą „Towarzystwo“ wspierać, 
usuwają się już to z obawy, aby nic narazić się 
jako urzędnicy rządowi na nieprzyjemności, już 
tćż dla istotnego braku czasu. Są przecież 
i tacy, co chociaż niezależni wcale, nie okazują 
najmniejszych względów dla „Towarzystwa.“ Są 
to, można powiedzieć, już całkićm dla sprawy na- 
szćj straceni ludzie. Przykry ten wyrok usprawie­
dliwiają dostatecznie słowa jednego z takich pa­
nów, który nie wahał się wyznać otwarcie, że 
gdyby był dzieckiem i wolno mu było wybierać 
między narodowością niemiecką a polską, obrałby 
niechybnie pierwszą, ponieważ Polak po dziś dzień 
wszędzie wzgardzony. W jakim duchu wychowa 
pan ten dziatki swoje, — o tćm to aż żal się 
miły Beże pomyślić. — Pomimo tak nader smu­
tnych objawów utrzymuje się, dzięki gorliwym za­
biegom uwięzionego teraz niestety p. Toma­
szewskiego, „Towarzystwo przemysłowe“ jak 
najlepiéj. Chcąc uczcić zasługi przewodnika swego, 
ofiarowało mu „Towarzystwo“ w uczuciu szczéréj 
wdzięczności prześliczne dwa znacznćj wielkości 
obrazy, z których jeden przedstawia obronę Trę- 
bowli przez Chrzanowską, a drugi 9cioletniego Bo­
lesława Krzywoustego, jak prosi ojca swego Wła­
dysława Hermana, aby mógł pójść z Sieciechem 
na wojnę przeciw Morawianom. — Tak samo za­
wdzięcza nie mało panu T. tutejsza Spółka po­
życzkowa. Szkoda tylko, ze dotąd było jćj ab­
solutnie nie możebnćm, dokołatać się dyrektora, 
gdyż pozbawiona przez to zawsze jeszcze korzy­
ści Spółki zapisanéj. Zresztą słusznie powątpie­
wać można, czy „Spółka“ kiedykolwiek zapisaną bę­
dzie. Bo pominąwszy trudności, jakie tutejszy 
sąd pod tym względem „Spółce“ już raz poczynił, 
jest tu tak straszny brak ludzi do zarządu po­
trzebnych, że chociaż znalazł się teraz dyrektor, 
nie masz przecież osobistości do tyła z rachunko­
wością obeznanćj, aby mogła objąć urząd kasyera, 
Tymczasowy zaś kasyer p. Borowski przy naj- 
lepszćj woli nie może dla słabego zdrowia 
zatrzymać urzędu tego, i przyjął go jedynie z 
własnćm poświęceniem do czasu, ażby dawniejszy 
kasyer p. T. wolność odzyskał. Sprowadzanie ka­
syera tćż nie możebnćm, bo pensya dlań nie wy­
starczająca (50 tal.) Pomimo to nie tracą Cheł- 
mianie nadziei i mówią sobie, że będzie przecież 
jakoś.

W tu.tejszćj miejskićj szkole udzielał 
od niepamiętnych czasów w 1 klasie naukę religii 
ks. proboszcz albo jego zastępca. Miejscowi libe- 
rały nie chcąc dać innym góry, wnieśli*) na 
ostatniem posiedzeniu rady szkólnćj, aby odtąd na­
ukę tę, tak samo, jak w innych klasach, udzielał 
jeden z elementarnych nauczycieli. Missio canó­
nica to rzecz im nieznana i nie zasługująca wcale 
na uwzględnienie. Tymczasem udziela jeszcze od­
nośną naukę ks. wikary a nauczyciel, któremu po- 
ruczono nie tak dawno temu zakazać mu tego, 
wywiązał się z przykrego zadania bardzo gładko 
odpowiedzią, że księdza do udzielania na­
uki religii nie upoważniał, a zatćm tćż 
i zakazać mu tego nie może. Co się pomi­
mo to z czasem stanie, po precedencyach w 
Tucholi innych miastach nie trudno odgadnąć.

Z powodu owacyi przyniesionćj Najprz. ks. 
Biskupowi w Pelplinie w dzień licytacyi zatrado- 
wanych mu pojazdów, krąży po Chełmnie i okoli­
cy pogłoska, jakoby w Pelplinie zaszły niepo­
koje tak wielkićj doniosłości, iż dla poskromienia 
ich trzeba było ściągnąć ze Starogardu szwadron 
czarnych huzarów i oddział piechoty. Nie po­
trzeba mi dodawać, że przy opowiadaniu owćj 
strasznćj rebelii nie obejdzie się prawie nigdy bez 
zarzutów, iż to wszystkiemu „przeklęte popy“ 
winni; że oni jedynie lud podburzają i t. d. Wsze­
lako mamy tćż i do tyła sprawiedliwych Niemców, 
którzy należycie objaśnieni o zajściu Pelplińskićm 
otwarcie powiadają, że lud byłby nic warty, gdy­
by nie okazał Biskupowi swemu należytego przy­
wiązania.;^

♦) Wniosek podał niejaki Pardan (piekarz).

Knryer niBiscowy i wmcraalw.
* Doniesienia urzędowe. NPan raczył mianować 

szambelana i pozasłużbowego majora barona Cuno von 
Zedli tz-Neukireh na Nieder-Kauffung w powiecie 
Si hiinau pierwszym służbę pełniącym mistrzem ceremo­
nii, nie zmieniając stósunku pod względem stopnia.

* Wybór kupca R. Garfey na bezpłatnego radzcę 
miasta tutejszego został przez królewską rejencyą za­
twierdzony.

* U księgarza p. Józefa Chociszewskiego zabrała 
policya onegdaj 35 egzemplarzy książeczki p. t. „Piosnki, 
Dumki i Arye narodowe II część“, ponieważ piosnki te 
wykraczają przeciwko § 130 kodeksu karnego. Większą 
część nakładu tćj książeczki wysłał pan Chociszewski 
do Galicyi. W innych tutejszych księgarniach szu­
kano również tego dziełka, lecz nie znaleziono go.

* Sto talarów nagrody przeznaczono temu, któryby 
wykrył, gdzie się podział worek pocztowy z około 1500 
talarami, przeznaczony do Kohlnirt-Drezna a znikły na 
dworcu kolei żelaznój w Zgorzelicach.

* Do Środy wysłano na administratora tamtejszego 
urzędu ziemiańskiego asesora rejencyjnego p. Kaabę 
w miejsce dotychczasowego radzcy ziemiańskiego pana 
Hagen, który został, jak to już donosiliśmy, powołany na 
podobny urząd do Monasteru.

* Woda w Warcie zaczęła już opadać, tak że wszyst­
kie wylewy znikną całkiem wkrótce.

* I reprezentanci miasta Wschowy postanowili 
znieść u siebie od dnią 1 stycznia 1775 roku podatek od 
miewa i rzezi.

* Na „Wartę“, książkę zbiorową złożyli przedpłatę 
do rąk dra Rzepeckiego pp.: P... A. z Poznania, 
Jul. Kraziewicz z Tymawy, Reymund Lemke z Mewe, 
Andrzćj Krajewski i M. Bartkowski z Gniewu, ks. Alojzy 
Bigalke z Piaseazna, A. Leszczyński z Samostrzela (po­
nownie), ks. Lud. Ziętkiewicz z Obiezierza, Antonina 
Skalska z Podłozin, I. K. Putiatycki z Leszna, K. Zy: 
chliński z Twardowa.

* Z Pszczyny donosi Katolik: Mianowano _

inspektorów szkólnych, 3 staroprotestantów, jednego no- 
wo-protestanta. — Nauczycielki zakonne opuszczają nas, 
mimowoli rodziców, mimowoli własnej. Jedna z nich mą 
zamiar założenia szkoły prywatnćj. — Ze zmiany w szkole 
wynika dla gminy nowy wielki ciężar, nic więcej.

* Z Królewskiej Huty pisze tenże dziennik 1 b. m. 
„Dzisi ij odbyło się nabożeństwo z powodu wyjazdu na­
uczycielek zakonnych. Przyprowadzenie sióstr do koż- 
cioła, Lamo nabożeństwo, odprowadzenie ich do domu i 
na kolej było dowodem jak silnym był węzeł między sio­
strami a dziećmi i ich rodzicami. Kiedy więc ostatecz­
nie ten piękny i serdeczny węzeł gwałtem rozerwany zo­
stał, to srogi ból serca uczuły, ból którego opisać nie 
można, ból który obfite łzy wyciskał, łkaniem i west­
chnieniami się odzywał a w modlitwie i ofierze mszy św. 
szukał pocieszenia. Niechaj modlitwa nasza za Sio­
stry będzie Bogn tak przyjemna jak ich cnoty, poświęce­
nie i całe życie! Oby rodzicom znów wnet przywrócona 
była wolność we wybieraniu osób, którymby chcieli po­
wierzyć nauczanie i kształcenie swych dzieci, aby rozum 
ich był umiejętny a serce cnotliwe!"

* Kalendarz. Jutro, w czwartek dnia 16 kwietnia 
Lamberta męczennika. Wschód słońca o go- 
dżinie 5 minut 3; zachód o godzinie 6 minut [59. 
Długość dnia 13 godzin 53 minut.

Nów księżyca dnia 16 kwietnia o godzinie 
3 po południu.

Wypadki historyczne. Dnia 16 kwdetnia 1676 
nadanie przywilejów szlachcie kurlandskićj. —1698 otwar­
cie i zerwanie sejmu. — 1794 powstanie Żmudzi. —1831 
rzeź Oszmiany.
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fi. Dolsk, 13 kwietnia. (Kółko włościańskie. 
— Bank ludowy. — Prezes Steinmann. — 
Z‘bliżająca się wiosna.) Jedno z najpierw- 
szych Kółek włościańskich w naszśm Księstwie jest 
nasze Kółko Dolskie, na wzór którego kilka po­
tworzyło się kółek w innych okolicach; dziś Dolskie 
Kółko włościańskie nie tak może głośne od późniejszych, 
ale za to pełno w nióm życia i błogi skutek widoczny 
w polepszeniu mniejszych wiejskich gospodarstw. Wło­
ścianie z wszelkićm zajęciem i ciekawością przysłuchują 
się rozprawom, radom prezesa lub wiceprezesa i chętnie 
do rad się stósują. Kiedy na jednśm z ostatnich posie­
dzeń mowa była, że pożyteczną i pożądaną byłoby rze 
czą, aby gospodarze zaprosili do siebie prezesa lub wice­
prezesa ku obejrzeniu swćj chudoby, aby prezes, zwie­
dzając gospodarstwo, wykrył, co żle a co dobrze zro­
bione, z taką ochotą przyjęto tę myśl, iż prawie każda 
wieś prosiła o takie zwiedzanie i rewizyą. Kółko 
trzyma czasopisma, ma swą bibliotekę, z którćj członko­
wie pilnie korzystają. Dotąd Kółko Dolskie nie wzbu­
dzało żadnego podejrzenia u rządu, aż wreszcie przed 
paru tygodniami otrzymał burmistrz zalecenie od wyższój 
władzy, aby regularnie był przytomny zebraniom. Czyby 
rząd widział w tćm dla siebie niebezpieczeństwo, że się 
gospodarstwa włościańskie polepszają i że się dla nich 
pracuje?

Przy Kółku utworzyła się kasa oszczędności, ale 
nie bardzo wielkie miała powodzenie, aż dopiero roku 
zeszłego w maju szanowny patron spółek zarobkowych 
zjeohał tu dotąd i utworzył nową spółkę pod firmą 
Banku ludowego zapisanćj Spółki. Spółka' ta jako na 
początek i małe nasze miasteczko dość się rozwinęła, 
a co najbardzićj nas cieszy, że wielkie przynosi korzyści, 
bo niejednego wyrywa ze szponów dzisiejszych potenta­
tów pieniężnych. Stan kasy tćj Spółki za miniony 
kwartał jest następujący:

tal. sgr. fn.
I. Dochód: 1. funduszu żel........................ 79 16 —

2. udział członków.................... 1130 19 10
3. dopis. dywid. za 1873.......... 11 15 11
4. zwrot pożyczek..................  2768 — —
5. prct. od pożyczek................ 112 1 3

i 6. depozyta...............................  3017 3 3
7. nabyte poż..... ....................  2005 7 3

Suma... 9124 3 6
II. Rozchód: 1. dywid. wypłać...................... — 19 7

2. udziel, pożyczki....,............  7440 15 —
3. zwrot depozytów................ 950 19 2
4. prct. od depozytu................ 2 6 9
5. zwrot nab. poż.................... 600 — —
6. prct. od tych poż................ 32 25 3
7. koszta administr................. 31 26 3

Suma... 905« 22 —
Zestawienie. I. Dochód............................... 9124 3 6

II. Rozchód.............................. 9058 22 —
a więc gotówka... 65 11 6

I. Aktywa: 1. gotówka............................... 65 11 6
2. weksle..................................  4672 15 —

Suma... 4737 26 6
II. Pasywa: 1. funduszu żel.............   79 16 —

2. udział członków..................  1130 19 10
3. dopis. dywid....................... 10 26 4
4. depozyta..............................  2066 14 1
5. nabyte poż...... ....................  1405 7 3

Suma... 4692 23 6
Zestawienie. I. Atywa.................................. 4737 26 6

II. Pasywa............ ....................  4692 23 6
Zysk... 45 3 —

Zwiedził tćż tu nasz Dolsk p. Steinmann, prezes
rejencyi, zwiedził budynek szkólny, odwiedził miejsco­
wego księdza proboszcza.

Już przeszło od tygodnia krążą nad jeziorem na- 
szćm bociany, a w drugie święto grżmot zapowiedział 
wiosnę.

? Bydgoszcz, 14 kwietnia. (Ze s z k ó 1 n i- 
ctwa. — Jarmark. — Uwolnienie pana Ku­
charskiego.) Z dniem dzisiejszym, jako z począ­
tkiem półrocza latowego, we wszystkich zakładach nau­
kowych, tak publicznych, jak prywatnych, rozpoczęła się 
znów nauka. Liczba uczni, zgłaszających się do szkół, 
podług zaręczeń osób wiarogodnych, jeszcze nigdy nie 
była tak znaczną, jak obecnie. Szkoły miejskie, jak n. 
p. wyższa i średnia żeńska, szkoła realna, obywatelska 
i niemal wszystkie elementarne tak są przepełnione, iż 
znacznćj części zgłaszających się uczni i uczennic dla 
braku miejsca trzeba było' odmówić przyjęcia. Magistra­
towi ztąd niemały urósł kłopot, bo jakże się da pogo­
dzić przymus szkólny, który władza ta wywiera na oby­
wateli, z brakiem miejsca, któremu taż sama władza za­
radzić nie może? Zakłady żeńskie prywatne, których 
tu mamy 5, i z których kilka bardzo dobrą cieszą się 
renomą, znaczną stańowią podporę władzom szkólnym; 
ale z chłopcami, szczególnićj młodszymi, od czasów zwi­
nięcia szkoły prywatnćj pana Binkowskiego, który zo­
stał powołanym na inspektora powiatowego do Inowro­
cławia, większa bieda. Słychać, że magistrat z tego dy- 
lema tylko wybudowaniem jeszcze w bieżącym roku no- 
wćj szkoły elementarnćj o 12 klasach będzie w stanie 
wybrnąć. W ogóle pan Boie, pierwszy burmistrz, od da­
wna już pracuje nad obszernym planem, mającym całe 
nasze szkólnictwo z gruntu zreorganizować, a przede- 
wszystkićm wynieść szkołę obywatelską do tak zwanćj 
szkoły średnićj z kwalifikacyą udzielania świadectw do 
jednorocznej służby wojskewćj. To tćż po odejściu p. 
rektora Freyer do Poznania tymczasem nie obrano niko­
go w jego miejsce, lecz myślą się może z rok obywać 
żastępstwem, dopóki plan pana Boie nie będzie wykoń­
czonym i przez rząd przyjętym. Również i szkoła śre­
dnia żeńska na rok cały postradała swego rektora, który 
wniósł o urlop celem podjęcia studyów uniwersyteckich. 
Szkala wyższa żeńska wreszcie otrzymała nowego rek­
tora w osobie nauczyciela wyższego Schmidta z Gdań­
ska. Dziś z rana pan Boie i jego i zastępcę rektora 
szkoły średniej uroczyście infrodukował. Do nauki ję­

zyka polskiego w szkole wyższój żeńskiej zgłosiło się 
tylko 10 uczennic, lubo w zakładzie tym jest znacznie 
więcćj Polek. Dotąd nowy rektor pono nosi się z za­
miarem, ażeby przedmiot ten całkiem z planu nauk skre­
ślić. Przy tej sposobności nadmienić mi wypada i godzi 
się na to opinia publiczna naszego polskiego spółeczeń- 
stwa, źe brak pensyonatu żeńskiego, z dobrą szkołą po­
łączonego, niezmiernie nam się tu czuć daje. A roko- 
waćby takiemu zakładowi dobrą egzystencyą można, jak 
tego dowodził istniejący tu dawnicjszemi laty pensyonat 
pani Białkowskićj. Publiczność nasza gotowa ponieść 
nawet na ten cel dość znaczne ofiary, bo wszyscy tego 
doświadczamy, iż przy obecnych stosunkach nasze dora­
stające pokolenie wszystkich języków się tu wyuczyć 
może, z wyjątkiem tylko języka ojczystego.

Dziś również rozpoczął się w mieście naszem zwy­
czajny kwartalny jarmark, trwający do końca tygodnia. 
Bydła i koni sprowadzono znaczną ilość; również i ku­
pujących przybyło dużo, ale ogólnie utyskiwano na to, 
że mimo wielkiej liczby nie ma wyboru pomiędzy in­
wentarzem. Dobrych koni roboczych mianowicie brak 
zupełny, wołów nie ma wcale, krowy ni do mleka, ni dla 
rzeźnika. Już co pod tym względem, to nasza okolica 
bydgoska nie ma się czćm popisywać. I targ kramny 
nie sprowadza nam już tylu handlujących z małych mia­
steczek, jak to bywało niegdyś. Żdaje się, że jarmark 
u nas stanie się w krótkim czasie anachronizmem, bu­
dzącym tylko w niejednym kupcu i niekupcu słodkie re- 
miniscencye.

Wczoraj uwolniono z więzienia pana Kucharskie­
go, subjekta handlowego, który to przed dwoma tygo­
dniami miał owe rencontre z kilkoma Niemcami, przy 
którćm padły nawet strzały z rewolweru. Nie donosiłem 
wam o tćm, bo chciałem odczekać końca sprawy, który 
nie mógł być wątpliwym. Owi kulturtraegerzy, obrani 
z przytomności, w lokalu publicznym urągali się z pana 
K. i z naszej narodowości, a gdy pan K. opuścił lokal, 
ustępując zawądyakom, pijana chałastra puściła się w po­
goń za nim, chcąc nawet cieleśnie go znieważyć. Pan 
K. uciekając, celem przestraszenia ścigających go i po­
wstrzymania pogoni, zwłaszcza, że jeden z nich i to ko­
misarz obwodowy F. dobył pałasza, wystrzelił po kilka- 
kroć w powietrze — i to rzecz cała. Tak przynajmnićj 
śledztwo przedwstępne wykazało, w skutek czego nastą­
piło uwolnienie pana Kucharskiego, co z pewnością nie 
będzie przyjemnśm naszym kultur raegerom, a mianowi­
cie tutejszemu korespondentowi do P o s e n e r ¿tg, 
który najm ićj życzył ze 20 lat cuchthausu owemu- zu­
chwałemu Polakowi, co śmie na ulicy strzelać z pi­
stoletu.

Wi&doæo&i

* i&eriin, 14 kwietnia. [Z parlamentu 
niemieckiego. — Bieżące wiadomości.) 
Wczorajsze posiedzenie parlamentu przedstawiało 
nadzwyczaj ożywiony obraz. Tak obsadzonemi 
krzesła członków parlamentu, jak i pełnomocni­
ków rządowych państwa niemieckiego pewnie od 
istnienia parlamentu jeszcze nie były. Dodawać 
prawie nie potrzeba, że i publiczność bardzo li­
cznie się zgromadziła na galeryach, a nawet przed 
gmachem obrad parlamentu. Postawiono prócz 
wniosku p. Bennigsena, projektu kompromi­
sowego połączonvch liberałów i rządu, przyzwala­
jącego na żądania rządowe pod względem ustano­
wienia liczby wojsk w pokoju na lat siedm, trzy 
inne wnioski. Frakcya postępowców domaga się 
ustanowienia corocznie liczby wojska, przyjmując 
na rok 1875 liczbę żądaną przez administracyą 
wojskową; członkowie centrum wnieśli: „Liczba 
wojska pod chorągwią tak pod względem podofi­
cerów jak i żołnierzy ustanawianą będzie stóso- 
wnie do każdoczasowych okoliczności przez budżet 
doroczny.“ Socyalni zaś demokraci Hasencle- 
ver, Hasselmann i Reimer podali wniosek 
następujący: „Liczba obrońców kraju pod chorą­
gwią tak w podoficerach jak i żołnierzach z trzech 
lat wynosić będzie aż do wydania innego prawnego 
postanowienia podczas dwóch miesięcy w roku, nie 
mnićj jak 540,000, przez 10 miesięcy zaś nie wię­
cćj jak 18,000. Wojskowe ćwiczenia i ćwiczenia 
ciała urlopowanych oficerów, podoficerów i żołnie­
rzy, tudzież młodzieńców od 14—20 roku uregu­
lowane zostaną przez prawo.“ Po introdukcyjnym 
referacie sprawozdawcy posła M i q u e 1, który, 
opisując znane zajścia w komisyi wojskowćj, pod­
niósł, że członkowie narodowo-liberalni nigdy nie 
spuścili z oka porozumienia się z rządem i tylko 
jedynie stawali w opozycyi do § 1 prawa, ponie­
waż wtedy jeszcze grunt pod porozumienie się nie 
był przysposobiony i w komisyi nie znachodziła 
się także większość, któraby sobie porozumienia ży­
czyła, uzasadniał poseł Bennigsen wniosek kompromi­
sowy, mianowicie pod względem politycznym i kon­
stytucyjnym. Wykazywał, że wobec naprężonych 
stósunków Niemiec tak wewnętrznych jak i ze­
wnętrznych koniecznćm jest zezwolić w kwestyi 
wojskowćj na to, czego się rząd domaga, że zre­
sztą cały naród się za porozumieniem z rządem 
oświadczył. W imieniu rządów związkowych od­
czytał następnie minister wojny v. Kamecke 
oświadczenie, że rządy te przyjmują wniosek Ben­
nigsena. — Wniosek centrum popierał w świetnćj 
mowie poseł p. Reichensperger. O godzinie 
4 '|ą odroczył parlament dalsze obrady do dnia dzi­
siejszego.

Na dzisiejszćm posiedzeniu kontynuowano 
obrady nad § 1 prawa wojskowego. Poseł hrabia 
Bethusy-Huc zdał w imieniu swych politycznych 
jrzyjaciół oświadczenie uzasadniające ich stanowi­
sko do poprawki posła Bennigsena. Ofiarowane 
im w lojalny sposób podpisanie owego wniosku 
uważali za swój obowiązek odrzucić, ponieważ 
wniosek ten nie wyszedł z ich inicyatywy i nie 
chcieliby tćż oni błędy jego przyjąć za swoje, lub 
tćż przypisać sobie zasługę pogodzenia się z pro­
jektem rządowym. Rzeczywiste i jednomyślne 
zezwolenie frakcyi, do którćj mówca należy, na 
projekt rządowy jest pewnćm. Ponieważ jednakże 
rządy w pojednawczym duchu poprawkę Bennig­
sena przyjęły, to niemieckie stronnictwo państwo­
we nie pozostanie w tyle za tym przykładem, 
:: zawiera szczćrze sojusz z stronnictwem liberal- 
nćm celem wzmocnienia polityki narodowćj rządu, 
itóry walczyć musi z równie silnym jak mu cał­
kowicie sprzecznym przeciwnikiem, jak to udowa­
dnia sąsiedztwo nazwisk Richtera obok hra­
biego Praschmy, Hasselmanna obok 
Windhorsta. — Poseł Richter (z Hagen) 
rozpoczął mowę swą od zbicia mu zarzutu przez

poprzedniego mówcę uczynionego, powołując sie 
na potępienie przez Twestena mięszanych większo­
ści i na agitacye. wprowadzone w Niemczech przez 
rząd na rzecz § 1 prawa wojskowego, agitacye, 
które spowodowały stronnictwo postępowe do jak 
najwięcćj dyskretnego postępowania, chociażby ono 
było mogło tuż pod okiem parlamentu urządzić ze­
brania wyborców, któreby całkićm inny rezultat 
wykazały, niż zebrania prowincyonalne, zamówione 
niejako. W komisyi nie zbywało na projektach 
pojednawczych, rząd jednakże obstawał przy § l 
mocno, jakoby sława kanclerza w Europie przez 
ujarzmienie parlamentu miałaby się podnieść i ja­
koby niemieckie cesarstwo przez osłabianie powagi 
reprezentacyi kraju samo się nie osłabiało. Wcią- 
gnienie osoby cesarza i jego chorągwi w tę walkę 
jest początkiem plebiscytu na wzór francuzki i zu­
żywa bez przyczyny imię cesarza, które powinnoby 
być jedynie hasłem w czasie wielkiego niebezpie­
czeństwa. Obrona krajowa nie potrzebuje ustana­
wiania. siły wojska w czasie pokoju na lat kilka. 
Nic nie jest więcćj pokojowćm i nic bardzićj nie 
wyklucza wszelkich agitacyi, jak regularne uchwa­
lanie w formie budżetu rok rocznie, przyczćm par­
lament okazywał zawsze ducha patryotycznego. 
Poprawka p. Bennigsena wcale nie uchyla konfli­
ktu, przeciwnie przygotowuje ona nowy, który i po 
za prawem wojskowćm się pojawi. W każdym zaś 
razie prowizoryum nie powinno dłużćj trwać jak 
mandat tćj izby, gdyż tyczy się ono postanowienia, 
które na zmiennych czynnikach się opiera Stron­
nictwo postępowe zresztą przy odnośnćm głosowa­
niu nad poprawką Bennigsena oświadczy sią za 
nią, lecz odda swe głosy przeciwko § 1 w ogóle.

Następnie oświadczył poseł baron v. Malt- 
zahn-Gültz w imieniu posłów konserwatywnych, 
że się zgadzają z tćm, co wypowiedział hrabia 
Bethusy-Hue, że jednakże nie przyjmują sojuszu z 
liberałami. Poseł Hasen clever nazwał armie 
stałe przekleństwem narodów, poczćm jenerał 
Voigts Rhetz wystąpił przeciwko poprawce cen­
trum, wniesionćj przez posłów Ausfeld a i Mal­
linckrodt a. Zmiana w stósunkach większości 
parlamentu mogłaby doprowadzić do obrad bar­
dzo niemiłych a demoralizujących armią a jednak­
że i wtedy nie możnaby większości zarzucić nie­
lojalności: domagają się usunięcia pojedyńczych 
broni specyalnych, licznych pułków jazdy i bata­
lionów. Rząd państwa wie dokładnie, coby go pod 
tym względem spotkało i postąpiłby sobie w prze­
ciwnym razie tak, jak mu konstytucya przepisuje. 
Dobra armia jest tanią ; zła, która nie jest pod 
ręką w czasie potrzebnym i pozwoli się pobić, jest 
drogą. W końcu przyjął parlament poprawkę po­
sła Bennigsena 224 głosami przeciwko 146. Za 
poprawcą, wyszłą z łona centrum, głosowali jedy­
nie członkowie tćj frakcyi, tudzież posłowie Pola­
cy i Francuzi.

Jenerał-feldmarszałek hrabia Wrangel obcho­
dził wczoraj swoję 90 letnią rocznicę urodzin. Pa­
ra cesarska i książęta krwi złożyli mu osobiście 
życzenia. Tak samo pierwszy burmistrz Berlina 
p. Hobrecht i przewodniczący reprzezentancyi miej­
skićj p. Kochhann, złożyli swemu współobywatelo­
wi honorowemu osobiście swe powinszowania. Pułk 35 
piechoty, którego hr. Wrangel jest szefem, reprezen­
towany był przy gratulacji przez pułkownika du 
Plessis. Feldmarszałek otrzymał również wiele li­
stów i telegramów gratulacyjnych.

Reprezentant Turcyi przy tutejszym dworze, 
wyniesiony na stopień ambasadora, przyjmować bę­
dzie panów i damy do dworu cesarza niemieckie­
go a króla pruskiego należące w dniu 17 i 18 b. 
m., w godzinach od 9 do 11. Mistrz eeremonii 
hrabia von Stillfried przypomina przepisy, jakie 
przy podobnych obchodach są używane.

Naczelny prezes prowincji szląskićj p. Nor­
denflicht ma być, jak donosi Kreuz Ztg, za­
mianowany ministrem rólnictwa. Wiadomość ta 
jednakże nie zdaje się być bardzo do prawdy po­
dobną, gdyż p. Nordenflycht, będący, jak wiado­
mo, konserwatystą, nie bardzoby kwardówał z obe­
cnym składem ministerstwa pruskiego. Inne gaze­
ty donoszą, iż urzędnik ten postawiony być ma na 
odstawkę.

* JParyż, 12 kwietnia. [Konferencje 
marszałka Mac Mahona. — Kwestya Ro- 
cheforta. — Depesza hrabiego Beusta. — 
Pielgrzymka niewiast do Chislehurst. •— 
Emil Ollivier. —Personalia.] W tych dniach 
zamieścił Journal de Bruxelles a za nim po­
wtórzyły także niektóre iune dzienniki wiadomość, 
że marszałek Mac Mahon miał konferencye z hra­
bią de Rampont i kilku innymi jeszcze członkami 
lewego centrum, którzy mieli przyrzec mu swoje 
poparcie na przypadek, gdyby większość dzisiejsza 
miała mu niedopisać. Otóż hrabia Rampont zbija 
dziś tę wiadomość w liście wystósowanym do dzien­
nika La France, w którym powiada: „Oświad­
czam; że opowieść ta jest prostym wymysłem, nie 
miałem nigdy żadnćj konferencyi z prezydentem 
rzeczypospolitćj, nie mogłem przeto mieć z nim 
rozmowy, którą mi przypisują, a co więcćj, mar­
szałek Mac Mahon nie mógł owćj dać mi 
odpowiedzi, którą w dziennikach wymieniono.“ 
Hrabia Rampont; pisze korespondent tutejszy do 
Koeln. Ztg jest jednym z najwięcćj poważanych 
członków lewego centrum, oświadczenie zatćm 
jego jest o tyle ważnćm, że dowodzi, iż idea 
zlania się obudwóch centrów w lewem centrum 
przynajmnićj wcale nie jest popularną. Rząd zaj­
muje się obecnie, jak zapewnia Moniteur, zebra­
niem i zapewnieniem sobie stanowczćj większości 
na zasadach septennatu i praw konstytucyjnych, 
które są jego wynikiem. Półurzędowy organ nad­
mienia przecież, że pewna część prawćj strony 
Zgromadzenia narodowego stanowczo opierać się 
będzie tćj_ polityce rządu, nie powiada jednakże, 
jakimi ludźmi książę de Broglie zastąpić pragnie 
rojalistów w dzisiejszy skład gabinetu wchodzących.

Niektóre z pism tutejszych zaręczają, że rząd 
ma zamiar zażądać od rządu angielskiego wydania
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-biegłych z Nowój Kaledonii Roęheforta i kolegów 
ie.,o i że w ty111 ce^u odbyła się niedawno temu 
konfereneya pomiędzy naczelnym prokuratorem 
„nyskiego sądu apelacyjnego z jednéj, a marszał­
kiem Mac Mahonem, księciem de Broglie i księ­
ciem de Decazes z drugiéj strony. Spodziewają się 
di że rząd pana Disraelego okaże się w téj mie- 

powolniejs ym, niż w swoim czasie rząd pana 
Gladstone. Zaznaczyć tu wypada, że nieprzyjazna 
prancyi prasa niemiecka w sprawie téj bruździć 
iuź naprzód poczyna, chcąc widocznie wywrzeć 
pewne parcie na rząd angielski. Koeln. Z tg bo 
wiem, donosząc o tym zamiarze rządu francuskie­
go, pisze co następuję. „Gdyby rząd francuski 
rzeczywiście miał objawić żądanie podobne, to bę 
lizie ono miało taki sam skutek, jaki miało ongi 
żądanie rządu Napoleona III, który po zamachu 
Orsiniego żądał był wydania Mazziniego. Ani kon- 
weneya kartelowa istniejąca pomiędzy Francyą a 
^p;l,ą, ani tćż prawa angielskie nie dozwalają, 
gby cośkolwiek przedsiębrano przeciw Rocheforto- 
wi i jego towarzyszom, a rząd pana Disraeli po­
stąpi sobie w téj mierze zupełnie tak samo, jakby 
w podobnym przypadku rząd Gladstone’a 'postąpił 
był.‘‘

Donosiliśmy już, że w ostatnich dniach hrabia
Beust ogłosił był w dziennikach ważne depesze 
dyplomatyczne z czasów poprzedzających wojnę 
fraucusko-pruską z r. 1871. Otóż korespondent 
tutejszy do Koeln. Z tg pisze, że są ludzie, któ­
rzy nie r hcą wierzyć w autentyczność zamieszczonćj 
w dzienniku Le Temps depeszy hrabiego Beusta 
z dnia 20 lipca datowanéj. „Twierdzą tu“ — pi­
sze on — „że hrabia B. byłby ją ogłosił w ówczas 
już, kiedy książę de Gramont wystąpił ze swemi 
faJszywemi twierdzeniami. Przyczyna ta nie jest 
słuszną ; depesza pana Beusta odsłonią bowiem spra­
wy, które we Wiedniu pragniono zachować w ta­
jemnicy, pan Beust nie mógł jéj przeto ogłaszać. 
Książę de Gramont podał zresztą także tylko wy­
jątek z owéj depeszy, sądził bowiem słusznie, że 
rząd austryacki jéj nie ogłosi. W rządowych ko­
łach tutejszych wiedzą oczywiście bardzo dobrze, 
że depesza ta jest autentyczną, gdyż znajduje się 
ona w archiwach ministerstwa spraw zagranicznych.“ 

Projektowana do Chislehurst pielgrzymka 
dam francuskich naznaczoną została na dzień 5 
maja, jako rocznicę urodzin cesarzowéj Eugenii. 
Otworzono w tych dniach składkę na zakupienie 
i oliarowanie upominku „madame mère“ — tak 
nazywano, jak wiadomo, matkę cesarza Napoleona 
I, tak nazywają i dzisiejszą cesarzowe wdowę 
w formie pięknego medalionu, który przedstawia 
na jednéj stronie wizerunek Francyi a na drugiéj 
wyrytą ma datę 5 maja. Tegoż samego dnia dorę­
czoną ma być także cesarzewiczowi szpada hono­
rowa, którą zwolennicy jego umyślnie na ten cel 
zrobić kazali.

Pan Emil Ollivier ogłasza w dzienniku Li 
bertée swój program i przemawia przy téj spo­
sobności za odwołaniem się do woK narodu i za 
ZEchowauiem jedności. Zdaniem jego przedstawiają 
bonapartyści i republikanie jedyne dwa stronnic­
twu, które mają przyszłość przed sobą. Żąda on, 
aby stronnictwa te wspólnie i zgodnie zdały się na 
wołg narodu, aby do tego usilnie zmierzały i sta- 
nąwszą u celu swych usiłowań, poddały się wy­
roczni narodu w uczciwéj wierze. Jeśli z urny po- 
wszechnéj wyjdzie rzeczpospolita, bonapartyści 
przyłączą się doniéj bez szemrania; jeśliby zaś ce­
sarstwo zwycięzko wyjść miało z téj zgodnéj wal 
ki, pan Ollivier spodziewa się po republikanach, 
że uczynią to samo.

W departamencie Nièvre ogłosili bonapartyści 
kandydatem swym w wyborach uzupełniających do 
Zgromadzenia narodowego pana Bourgoing. Stron­
nictwo rządowe, jak słychać, przechyla się takoż 
na jego stronę i nie ma podobno zamiaru własne­
go stawiać kandydata, aby nowéj ujść porażki.

Prefekt miasta Vassy (Haute Marne) ma być 
złożonym z urzędu ponieważ pada nań podejrzenie, 
że sprzyjał wybranemu dnia 29 marca do Zgro- 
madzenm narodowego kandydatowi republikańskie' 
mu, panu Dannelle-Bernardin.

Onegdaj przytrzymano pewnego członka kO' 
many, niejakiego Bellot, który jest oskarżonym o 
udział w podpaleniu gmachu „Hotel de ville“ 
i o takiż udział w zamordowaniu hrabiego Beaufort.

* Białogród serbski. [Sprawa ko­
lejowa.] Korespondent wiedeûskiéj Presse do­
nosi ztąd pod dniem 5 b. m. :

Urzędowy dziennik tutejszy Serbske No­
winę ogłasza nareszcie, że długoletnie z Portą 
rokowania o połączenie przyszłych linii kolejowych 

, tureckich z serbskiemi, zostały zakończone. Gaze­
ta Vidovdan, powtarzając to urzędowe oznajmie­
nie, dodaje od siebie, źe książę Milan zaraz po 
Wielkiejnocy (według starego stylu) do Konstan­
tynopola się wybierze, aby Naj. Sułtanowi odwie­
dziny swoje złożyć. Powiadają tutaj, że gdyby 
nie ustępstwo Turcyi w kolejowéj sprawie, ani mo­
wy nie byłoby o tych odwiedzinach, a prędzćj mo­
głoby przyjść do wojny. Młody Książę ma oka­
zywać nadzwyczajną stanowczość i energią ; a wie­
dząc o tém rząd Sułtana rozmyślił się widać, i 
uznał, że nie warto byłoby narażać się na takie 
starcie dla jedynego tylko celu zrujnowania téj 
krainy; co z pozostawieniem jéj na boku od linii 
kolejowéj niezawodnieby nastąpiło, ale dla samej 
turcyi żadnego nie przyniosłoby pożytku. Nie 
Przyszło do tego Bogu dzięki i stosunek pomiędzy 
zwierzchniczym monarchą a lennikiem jego tak się 
w ciągu ostatnich dwóch tygodni polepszył, że co- 
?az pomyślniejsze otrzymując z Konstantynopola 

„ igramy, już się tu cieszą nadzieją, że Sułtan
t07ywa g^cia swego z Serbii miłą nie-

‘Pcdzankę: mianowicie ma zamiar podarować mu 
wy Zwornik, do którego Serbija tak dawno i tak 
uarei , uie prawa sobie rości.
dem ?rzys.zła W koléj połączy Nissę z Białogro- 
rawv nal?i?kszej swéj części przez dolinę Mo- 

y idąc ; Wiedeń i Pęszt nieprzerwaną będą mia-

ły komunikacyą z Konstantynopolem; będzie to 
więc jedna z najznakowitszych w Europie linii, 
nieobliczone tak dla Turcyi i Serbii, jako też dla 
Węgier i Austryi rokując korzyści. Interesowane 
więc w nićj były i państwa europejskie, i ich za­
pewne usilnym na Portę naleganiom — raczćj niż 
odważnćj serbskićj determinacyi — taki właśnie 
sprawy kolejowćj rezultat przypisać należy.

Wyjazd Księcia ma nastąpić 20 b. m. To­
warzyszyć mu ma prezes ministeryum Marynowicz 
i liczny orszak. W Warnie siądzie Książe na przy­
gotowany dlań jacht sułtański i morzem do stoli­
cy przybędzie. Podróż ta, jak mówią, stanowić 
będzie wstęp do nierównie dalszćj. Serbski władz- 
ca ma zamiar udać się do Rzymu, a następnie do 
Berlina; być może, że i Petersburg odwiedzi.

Dziś wypada pięćdziesiąta dziewiąta roczni­
ca wyswobodzenia Serbii; to tćż z należną obcho­
dzi się uroczystością, którą upamiętnia jeszcze 
w tym roku i uczucie publiczne wyżćj nastaja ta 
okoliczność, że od tejże samćj daty 5 kwietnia, 
czyli kwietnićj niedzieli według starego kalendarza, 
zaczyna się moc obowiązująca prawa na ostatnićj 
sesyi sejmowćj uchwalonego, a znoszącego w Ser­
bii karę cielesną. Ma się rozumieć, że owo po­
wodzenie w kolejowćj sprawie niemało tćż do świą­
tecznego usposobienia przyczynia się. Białogród 
wygląda dziś jak oblubienica do ślubu wystrojona.

WyfeonywBfe praw
l£oé»^íielíio-polity<35Eny<3li.

* Księdza Grabowskiego, administratora 
probostwa w Chludowie, skazał tutejszy wydział 
kryminalny sądu powiatowego za „nieprawne“ wy­
konywanie funkcyi kapłańskich ponownie na 45 
talarów grzywien, odnośnie na dwutygodniowe wię­
zienie. Szczegółowsze sprawozdanie z przebiegu 
sprawy tćj podamy jutro.

* Księdza Miluckiego, wikaryusza z Gru- 
czna pod Swieciem, odstawili żandarmi do więzie­
nia sądu powiatowego, gdzie ma odsiedzieć dwa 
tygodnie, na które go skazano za „nieprawne“ spra­
wowanie funkcyi kapłańskich.

Monachium, 14 kwietnia. Dotychczasowy 
tutejszy nuneyusz papieski, msgr. Meglia, nazna­
czył dzień wyjazdu swego do Paryża, gdzie na 
przyszłość objąć ma stanowisko nuneyusza pa­
pieskiego, na 28 b. m. Następcy jego na tutejszą 
nuneyaturę jeszcze nie zamianowano.

Paryż, 14 kwietnia. Bonapartystowscy człon­
kowie jeneralnćj rady w Korsyce nie przybyli na 
ostatnie posiedzenie, chcąc tym sposobem zaprote 
stować przeciw postępowaniu księcia Napoleona, 
który jest przewodniczącym tćj rady. Posiedzenie 
rady jeneralnej, na które z 60 członków przybyło 
tylko 19, musiano zatćm odroczyć.

Madryt, 13 kwietnia. Admirał Topete 
przybył tu dzisiaj, był niebawem na naradzie mi­
nistrów i miał szczegółowe koufereneye z każdym 
z ministrów z osobna, a oprócz tego konferował 
jeszcze z inymi przywódzcami politycznymi. Ju­
tro wyjeżdża admirał znowu do głównćj kwatery 
armii pod Bilbao.

Ba y on ne, 14 kwietnia. Rokowania wszel­
kie pom:ędzy Karlistami, stojącymi około Bilbao, 
a wojskami republikańskiemi zostały przerwane 
i lada dzień spodziewać się można rozpoczęcia na 
nowo kroków nieprzyjacielskich.

Buitenzorg, 13 kwietnia. Położone na za- 
chodnićm wybrzeżu Sumatry wraje Od Troemonu, 
aż po Waylah lennictwo Holandyi. Blokada tćj 
części wybrzeża została zatćm zniesioną.

Salothurn, 13 kwietnia, (prywatny tele­
gram Germanii) Wczoraj głosowano na zgroma­
dzeniu z około 4000 ludzi składającćm się jedno­
myślnie niemal przeciw zrewidowanćj ustawie zwią- 
zkowćj i wypowiedziano z zapałem sympatye swe 
dla katolików w berneńskićm Jura zamieszkałych

Koli 1703.
Powieść przez Wiktora Rugo.

stwa. Ułatwia ucieczkę Lantenac’a i zajmuje jego miej­
sce w więzieniu. Oddany pod sąd wojenny za taką 
zdradę, jest skazany na śmierć przez swego przyjaciela 
Cimourdain’a. Cimourdain jest wszechpotężny, jedno jego 
skinienie mogłoby wstrzymać nóż gilotyny. Stoicko nie­
wzruszony, chociaż czuje śmierć w duszy, spełnia prawo 
bez wahania się, a gdy głowa młodego hohatera republi­
kańskiego pada pod ostrzem żelaza, zabija siebie strza­
łem pistoletowym w serce. Obie dusze jednocześnie 
uleciały !

Oto jest treść, z któréj powieáciopisarz, bardziéj 
wstrzemięźliwy byłby utworzył krótki dramatyczny ob­
razek. Wiktor Hugo znalazł tu materyał na trzy tomy. 
Dwie pierwsze części, składające się z siedmiu ksiąg roz­
dzielonych na trzydzieści rozdziałów, obejmują tylko 
wstęp do rzeczy. Pierwsza część nosi tytuł: „Na mo­
rzu,“ druga : „W Paryżu.“ Kto się chce dowiedzieć, 
w, jaki sposób prosta legenda może się stać długim ro­
mansem, a raczćj powieścią z pretensyą do epopei, nie­
chaj studyuje te dwie części. Opisy bez miary, oblicza­
nia bez końca, prelekcye i ekspozycye niestósowne, dłu­
gie szczegóły naukowe niepotrzebne lub podejrzanćj war­
tości, długie wykłady historyi, gdzie robota kompilator- 
ską kryje się pod szkicami mistrza-pisarza : oto są środki 
używane przez autora. Nieraz już spotykano się z niemi 
„w Nędznikach,“ „w Śmiejącym się Człowieku,“ „w Pra­
cownikach morza znaleść ie można i.w „93,“ lecz inaczćj 
uwydatnione skutkiem samćj prostoty treści. Powiastka 
jest tak drobna, że łatwo w nićj obliczyć dodatki i zmie­
rzyć jéj oprawę.

Weźmy naprzykład z początku dwa rozdziały po­
święcone wypadkom na okręcie wojennym. Jedno działo 
bateryi wyszło z posady, zrywając linę. Miotana na 
prawo i lewo kołysaniem okrętu, z przodu na tył przez 
posuwanie sie jego, straszna machina wszystko druzgo­
ce, wszystko niszczy, miażdży ludzi i nadweręża statek. 
Mężna odgadnąć, jakie własności wyobraźnia Wiktora 
Hugo użyczy temu tormentum belli, bo tak ją nazywa. 
Ta już nie jest armata, ale zwierzę ; to nie machina, 
ale1 potwór. Autor każę nam patrzeć na to, co nazywa 
„odzyskaniem wolności przez materyą.“ Uciskany od 
wieków niewolnik mści się. W tym klocu stopniowym, 
ukutym na posługi człowieka, poeta żdaje się upatrywać 
instynkt5, siłę ukrytą"', duszę przygnębioną, tracącą 
cierpliwość i korzystającą z chwili zapomnienia, 
przypadkowej niedbałości ‘ swego tyrana, aby po­
wstać. „Nie ma nic bardziéj nieubłaganego nad gniew 
tworu pozbawionego życia... możesz ugłaskać brytana, 
zdumieć bawołu, oczarować węża dusiciela, przestraszyć 
tygrysa, wzruszyć lwa: lecz nié masz żadnego środka na 
ten, potwór, armatę puszczoną samopas.“ Pierwszy roz­
dział pod tytułem: „Tormentum belli“ nie wystarczył dla 
wet,wy malarza; drugi rozdział „Vis et vir“ przedstawi 
nap walkę kanoniera z rozhukaną armatą. I znowu się 
rozpoczyna opis szalony, niepowstrzymany, używający naj- 
dotitniejszych obrazów dla dorównania wściekłości „tego 
zwierza bronzowego.“ Ma to być żywy wóz Apokalipsy, 
burza, hałas potworny, dusza ziejąea nienawiścią i zemstą, 
ślepiec zdający się widzieć, olbrzymi owad żelazny z wo­
lą szatana! Pojedynek między kanonierem a armatą, 
mający być wzniosłym, wpada często w trywialność. 
„Ciłowiek mówi do potwora ¡ „Cbodź-no!“ Potwór zda- 
je Się słuchać i nagle skaeze na niego. Człowiek uniknął 
staicia. Walka się zaczęła, walka niesłychana! Krucha 
istrta borykająca się z potęgą niezłomną. Wojownik z 
ciah atakujący bestyę spiżową.1“ Cdyby tu chodziło tylko 
o styl i układ, należałoby podziwiać bogactwo tćj nie- 
zrórfnanćj retoryki, zapełniającej w podobnym tonie dwa­
dzieścia stronnic. Na n-eszcżęście, dość jednego słowa 
aby zniszczyć cały effekt, tak jak dość lekkiego zadra­
śnięcia balonu, aby gaz z niego wyszedł. Obraz taki mo­
że oprowadzić w błąd jedynie czytelników dobrćj woli. 
Marynarze powiedzą,' że to wszystko fałsz, że nigdy 
armkta odczepiona ód liny nie sprawiła tak straszliwego 
zniszczenia, ie jest środek pewny zaklęcia złego, że 
mara, bronzowa może być zatrzymana od razu, i że tylko 
wy waźnia poety może widzieć podobne ewolucye, gnie- 

p wirowania, ażeby działo zamienione w potwór mia- 
rżedstawiać odwet materyi za ucisk ducha. A nawet 
iazby było w tém trochę prawdy, zarzut pozostanie. 

PoS-jbne rzeczy są nie na swojćm miejscu. Śmiesznćm 
zatjie będzie, gdy autor przekształciwszy w poetyczny

a oddamy wam dzieci.“ Chcecie powiedzieć, że deszcz 
pada ? mówcie : deszcz pada—w ten sposób odzywał się la 
Bruyères do subtelnych mówców nadwornych i ratuszo­
wych ; nie spodziewał się, że przyjdzie nam użyć jego 
wyrazów do jednego z najsroższyeh żołnierzy bratobój- 
czćj wojny. Co znowu ! struga Moriandre, i obóz zielony, 
i obóz mrówczany, i przełożony opactwa św. Maryi, i msza, 
msza codzienna fundacji królowćj Joanny, wszystkie te, 
szacowne wskazówki, wrzystkie te rzeczy przypominające 
pisarza, notaryusza i pedanta, ma recytować bez zają- 
knienia prosty chłop, i to jeszcze w jakićj chwili! 
Wtedy, gdy śmierć krąży po nad wieżą, gdy jedno słowo 
sprowadzić ją może ! Zkąd mu się wzięła ta erudycya ? 
To nie człowiek, nie chłop, ale dykeyonarz.

ROZMAITOŚCI.
* Świecący śnieg. Profesor szwedzki Nordenskjold 

ogłasza nadzwyczaj zajmujący rezultat badań swoiih nad 
r/.adkióra zjawiskiem śniegu, który świeci o zmroku po­
dobnie jak próchno. Zjawisko to zdar-a sie tylko w kra* 
inach głęboko na północ posuniętych, podczas panują» 
cych tam długich nocy zimowych. Profesor Nordenskjold, 
biorąc w zeszłym roku udział w wyprawie podbieguno- 
wćj. obserwował je na wybrzerzu morskićm. Przechadza­
jąc się -wzdłuż tegoż, albo po krawędzi gór lodowych, 
spostrzegł, że za każdym krokiem z pod nóg jego wy- 
tryskują iskry a stopy brnące w śniegu, zwilżonym nieco 
podczas przypływu morza a następnie znów oschniętyui, 
okolone są jaskrawą pręgą biało-błękitoawą. Sprawiało 
to z.awisko na profesorze wrażenie takie, jak gdyby stą­
pał po piasku zjiskier, które, pryssając na okół, nabawiać 
mogły obawą, "ażeby nie zapaliły odzieży. Zjawisko to 
zdarza się tylko w mróz co najmnićj 35 stopniowy.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Poznań, 15 kwietnia

LUZINSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. Kosbelecka 
z Król. Pol, Jaróchowska z Pierwoszewa, Bud- 
nicki z Niełęgowa, Kurnatowski z Owińsk, Mlicki 
z Osówca, Libelt z Czeszewa, Zuchowski z Gra= 
nowa, pani Wybiecka z Tybiec, Szafrański z Król. 
Polskiego.

STERNA HOTEL EUROPEJSKU Gromadziński z Gą­
sawy, Małachowski z Rogoźna, Pongowski z Golu« 
chowa, Karnoski z Kołaczkowa.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Szeiiski z Chociczy, 
Wenclewski z Góry, Wójtowski z Łengowa, Skrzy­
dlewski z Piotrowa, Skrzydlewski z Sulencina, 
Michalska z Siedlca.

HOTEL PARYSKI. Sawiński z Mur. Gośliny, Skórze- 
wski i Włościborza.

HOTEL RZYMSKI. Kraszkowski z żoną z Kruszna. 
MYLIUSA HO FEL DREZDEŃSKI. Małachowski z żoną

z Berlina.
HOTEL BERLIŃSKI. Kropiński z Słomczyc, Solnicki 

z fam. z Bydgoszczy, Estkowska z żoną z Jaksie, 
Janicki z Micharzewa, Sosiński z Gniezna.

Telegram giełdowy BLwryera Po«
sbnouskiego. .
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spojób wypadek rzeczywisty, wyjaśnianego przyczynę ję- : -. , -, , nq,
zykysm technicznym sternika okrętowego: „Zawinił w ,- tt“8, “ t t 
tćm artylerzysta, który zaniedbał ściągnąć mutrę łańeu- : dito oanKnoty 
cha łączącego ankry, i źle zahamował" cztery koła arma­
tniej t. d.“ ten przypomina nam doroczny egzamin mło- 
deg« marynarza w szkole morskićj w Breście. Imagina- 
cya bez granie, pretensyą do wszechwiedzy technicznćj : i 
oto dwie cechy charakterystyczne Wiktora Hugo. Można- i Pszenioa slab, 
by tï zastósować słowa molierowskiego Sganarella : Czy ) NajWiosnę. 

s no łacinie? Nie umiesz? a więc posłuchaj: Cab- ; Maj Czer. 
arci thuram catalamus. ; .Lip.Sier.
Lecz podziwiając, jak się to słusznie należy, tyle ; 

poe&i i tyle wiadomości, zmuszony jestem powiedzieć; ; Na Wiosnę. 
NonVrat hic locus. O tćm zdaniu tak trafnćm, o tćj re- ; Mij.-Czer. 
gule łdrowego rozsądku wyższego nad wszelkie szkoły, ; %’P ®ier- 
i o ł wre to prawidło każda szkoła upomnieć się powin- J Olej rzep spok 
na, Viktor Hugo co chwila zapomina. Zapomina w miej- 
seaclaajpatetyczniejszych, a przynajmniej w miejscach, ________

-JAedług planu powieści takiemiby być powinny... ; ■■■■■■■ 
itery tysiące republikanów otaczają dziewiętnastu ‘
'w zamkniętych w wieży Gauvain, jeden z dzie- ! 

u, prosty chłop nazwiskiem Imanus, chciwy pom- ’ 
we krwi republikanów krwi swojego ojca, swéj ’ 
siostry gilotynowanych na placu publicznym w 
ychyla się z wieży i przemawia do oblegających : ’ 
ie, jestem Gouge-le-Bruant, przezwany Brise- 
ż wytępiłem już wielu waszych, a także Imanus, 
ich jeszcze więcćj. Mówię do was w imieniu 

ego margrabiego Gauvain’a de Lantenac, wice 
) de Fontenay, księcia bretońskiego, dziedzica 

siednj dąsów, a mego pana." Jakże to jest naturalne 
i na i ¡«jćm miejscu, wśród ludzi, którzy ciągle krzyczą :
Bez i Monu! Lecz nie dość tćj retoryki, trzeba jeszcze 
występie z geografią: „Wiedzcie o tćm, że ' wielmożny 
marg.wbia, nim się zamknął w tćj wieży, którą osaczyli­
ście, podzielił wojnę między sześciu wodzów swych 
namhstników: oddał Delier’owi kraj pomiędzy drogą 
brestską a drogą erne’ską; Treton’owi kraj między La 
Roë i Laval ; Jakóbowi zwanemu Wielki-Piotr, Chateau- 
Gontier. Lecomt’owi Craon, Fougères panu Dubois-Guy, 
a cał\ Mayannę panu Roehambeau “ Nie można byó ści­
ślejszym. Ale nie dość na tém, po geografii następuje 
statystyka: „Wy co tu jesteście i mnie słuchacie, tropi­
liście nss w lasach i opasaliście w téj wieży, zabiliście 
lub rozproszyli tych, co się z nimi złączyli, macie ar« 
maty, ściągnęliście do waszych kolum garnizony i poste­
runki z Mortain, z Barenton, z Taillent, z Landivy, z 
Evrauf z Tinténiac i z Viyré, to znaczy, że was jest 
cztery tysiące pięciuset co nas napastujecie, a nas jest 
dziewiętnastu co się bronimy." Jak ten raport wojskowy 
jest ni swojém miejscu! Co za dzielny ofieer sztabu ten 
chłop Jeżeli oblegający nie dowiedzą się z tego, co im 
potrzeba, to chyba już w tém nie oblężonych wina.

Czy sądzicie, "że na tém koniec? Bynajmniéj.
Daję tylko wskazówki i skracam; autor tak łatwo 
nie us tje Imanus z wysokości wieży tak daléj objaśnia 
nieprzyjaciela : „Udało się wam założyć minę i wysa­
dzić w,powietrze kawałek ńaszćj skały i kawał naszego 
muru. (Zrobiła się dziura u spodu wieży, a ta dziura jest 
wyłomop, którym wejść możecie.“ Istotnie każde słowo 

Inusa warto płacić złotem! Następuje daléj wy- 
'dziewiętnastu. „Najprzód wielmożny margrabia, 

t księciem Bretanii i przełożonym świeckim opa- 
"'aryi w Lantenac, gdzie msza codzienna jest 

rzez królową Joannę. Daléj inni obrońcy 
wielebny ksiądz Tnrmeąu, w wojnie zwany 

’ ga Guinoiseau, co jest kapita- 
kolega la Mnsette, co jest ka- 

, i ja chłpp urodzony we wsi 
Daon, gdze płynie struga Moriandre.“ A to wszystko 
dla tego, iby w końcu powiedzieć : „Mamy w wieży
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Przy zamknięciu „Kuryera“ telegraficzny 
knrs berliński nie nadszedł.

(Dalszy ciąg.)
Margrabia de Lantenac jest naczelnikiem powsta­

nia w Wandei z 1793 r.; dowódzca wojsk rępublikań- 
skich byty wice-hrabia de Gauvain, jest jego synowcem. 
Wice-hrabia w chwilach natchnionych młodości, miał za 
nauczyciela ks. G mourdain’a, który za nim się rzucił du­
chem całym w wir rewolucyjny; nauczyciel urobił na swe 
dobieństwo duszę i serce swego wychowańca, uczynił go 
dzieckiem swój woli, zapalił go swym płomieniem i na­
tchną! swą wiarą. W chwili, gdy te dwa typy starć 
szlachty, wuj i siostrzeniec, człowiek starego systemu 
i człowiek | nowego świata, Lantenac i Gauvain, stają na­
przeciw siebie w zaciętym boju, Cimourdain przybywa do 
Gauvain’a, jako pełnomocnik konwencyi. Wystawcie so­
bie Saint-Just’a, mającego polecenie pilnować młodego 
szlachcica, który został republikańskim jenerałem, a był 
pierwćj jego uczniem. Walka Lantenac’» i Gauvain’a, 
odbywa się ze straszną dokładnością na szachownicy 
pustek bretońskich. Małe armie i wielkie bitwy — jest 
to tytuł jednego z rozdziałów książki. Nareszcie po 
wielu ciosach odebranych i zadanych, Lantenac jest ze­
wsząd otoczony w wieży z garstką ludzi. Piętnastu Wan 
dejczyków wytrzymuje oblężenie czterech tysięcy repu­
blikanów. Żadnych środków, żadnćj nadziei, nawet do 
wysadzenia się w powietrze brakuje prochu. Każdy 
zużyje ostatni nabój, potćm z dołu aż na szczyt wieży, 
z piętra na piętro, na każdym stopniu , za każdemi 
drzwiami bronić będzie życia białą bronią. Jest to już 
tylko kwestya dnia i godziny} Lantenac jest zgubiony. 
Jednakże mógł był się ocalić po bohaterskićj obronie, 
gdyby wielki obowiązek ludzkości nie wstrzymał go. 
Aby uchronić od śmieroi troje biednych, drobnych dzieci, 
strzeżonych jako zakładnicy przez jego oddział, powraca 
i oddaje.się pod gilotynę. Ohydną machinę ustawiono 
już w wigilią tego dnia u stóp wieży, w przewidywaniu 
niechybnćj (porażki margrabiego. Tknięty tśm poświę­
ceniem, które w ostatnićj chwili przekształca starego wo­
dza rojałistów dotąd niewzruszonego, jak jego wiara, 
Gauvain, rewolncyonista, z kolei; podnosi się do bohate

G I £ Ł D X
Poznańskie 3’|, pet. listy zastawne 97’/« płacono, 

poznańskie 4 pet. nowe listy zast. 94’/« płac., poznańskie 
listy rentowe 97 płac., pozn. prowinc. akcye bankowe 
108 płac., pozn. 5 pt. prowinc. ’/, obligacje 101’/, płc., 
pozn. 5 pet. obligacye powiatowe 100’|4 płac., pozn., 
5 pet. obligacye melioraeyi Obry 100% piać., poznańskie 
4’z, pet. obligacye powiatowe 97 pt, po/.n. 4 pet. obli­
gacye miejskie H emis. 94 płac., poznańskie 5pct. obli­
gacye miejskie 101 płac., praskie 3% pet. oblig. długu 
państwa 92 płac., pruska 4 pet. pożyczka państwa 97 |t 
płacono, praska 4’/, pet. ukonsolid. pożyczka 106’/, płc. 
pruska 3’/, pet. pożyczka prem. 124 płac., polskie 4 pet. 
listy likwidacyjne 67’/, płac., akcye górnoszląskiśj ko­
lei żel. Lit. A. 160 płacono, akcye stale starogardzko-po- 
zuańsk. kolei żel. 101 płac., akcye marchijsko pozn. kolei 
żelaz. 423/, płae., banknoty zagraniczne 99’,, plac., ro­
syjskie banknoty 93’,* płac., Ostdeutsehebank 74 płac. 
Frodktenbank — żąd., Wechslerbauk — płac., Kwi- 
lecki, Potocki i Sp. — płac.

tego In 
liczenie 
który j’, 
ctwa ŚV, y 
fundowf| k 
wieży, 11 
Grand-) “ 
nem zirU 
pitanem

troje m&łjch dzieci, które kochacie; pozwólcie nam wyjść;

Żyto: (pr. 20 cent.), wypowiedziano — centn., 
cena wypowiedzenia 61 s|4, na wiosnę 62’/,, kwiecień 62’/,, 
kwieceń-maj 62’/,, maj-czerwiec 62’/*—62% , czerwiec-li­
piec 62%, lip.-sierp. 59’/* talarów.

Okow ita: (z beczką) (pr. 100 litrów = 10,000— 
Tralles.) Wypowiedziano 15,000 litrów, cena wypowie­
dzenia 22'/,, na kwiecień 22’/,, na kwiec.-maj 22’ „, 
na maj 22”/,*[, na czerwiec 22%, na lipiec 23, na sier­
pień 28%, wrzesień 22% talarów.

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Berlin, 14 kwietnia.
Żyto na termina słabo i nieco tanićj sprzedawne. 

Mąka r ż & n a prawie bez zmiany. Pszenica począt­
kowo wyżćj, w końcn barpzo słabo. Owies w miejscu 
i na termna stale. 016j rzepiowy bardzo spokoj­
nie, ceny nie zdołały się całkiem utrzymać przy wczo= 
rajszćj wysokości, Okowita stale, lecz spokojnie.



4

Ostatnie telegramy.
Berlin, 15 fewietnla- Trybunał ka&clelelny «»ożył x u- 

rzędu ks Prymasa Ledóelio w skiego na mocy $ 24 prawa 
k 12 maja in contumatiam

"ÏÎS5

I
■ ■ !

Fabryka tektury
asfaltu i powrozowJuliusza SchefliUŁa

(nast.)
cztery razy uwieńczona srebrnym me­
dalem na Szczecińskiej wystawie mię 
dzynarodon ej poleca tektury wszel­
kiego rodzaju i wszelkich rozmiarów 
jako tćż asfaltowania, reparacye i po- 
cifganie smolą starych dachów pod 
gwaraucyą, że" prace wykonane zo­
staną przez dobrych i pewnych ludzi. 
Zezwala się na spłatę ratami.

Kantor w Poznaniu przy Chwali 
szewskim moście. (.73")

Redner,
S. p.

Hrabina Marya
z Skói zewskieh

Gorzensla-Ostrorożyna
zasnęła w Bogu po ciężkich cierpieniach dnia 
1 b. m.

Eksportacya z Smiełowa odbędzie się 19 
kwietnia o godzinie 5 wieczorem, pogrzeb w 
Lgowie nazajutrz o godzinie 11 przed połu­
dniem

a
¿.«a

malarz obrazów historycznych,
Pracownia dla obrazów

kościelnych,
Wrocław, KI. Fiirstenstr. 6,

poleca się przy umiarkowanych cenach 
do wykonywania obrazów ołtarzowych, 
chorągwi i obrazów stacyjnych, mn- 
latui* na szkle (ogniem utrwalo­
nych) dla kościołów i budowli prywa­
tnych. Odnawia sic również stare 
obrazy. (762)

NB. Świadectwa zarządzców ko­
ściołów ‘ o wykonanych pracach ma­
larskich z W. Ks. Poznańskiego mo­
gą być każdego czasu przedłożone

Przy narożniku ulicy Wilhelmowskićj 
i Magazynowej sa na sprzedaż tanio ró­
żne materyały budo wio we, jako to
cegła, datliówk», belki i ła­
ty u J. RogozińBktego. (771)

Wystawa machin do szyciaŁamanie w kościach, ból w biodrach 
krzyżu, migrenę, reumatyzm, stęża- 

ość członków, żganie w boku, karcz
w łydkach leczy gruntownie
Karol SimOll, ¡hydropata, 
wynalazca Fluidu i opartej’ na nim 
sztuki leczenia. Leszno. [252j

Wielki wybór

Machin d« szycia
U SILENGIEDSE
Hamburgsko-ameryk. Tow.

PollacR, Schmidt i St.
poleca [1302]

Fabryka bielizny 
A, z Pawłowskich Kaufmann,

w 1OO egzemplarzach z 80 najrozmaitszych gatunków, połączona
s zakładem reparacyjnym,

w ten sposób, żc każda zepsuta machina w 24 godzin oddaną być 
może całkiem naprawioną.

Polecamy mianowicie naszę polepszoną Sin sera (H. ma­
chinę uniwersalną) za 3 tal., Wheeler 1 Wilson za 85 tal.; 
cylindrowe dla szewców i krawców za 40 taL, ręczne machiny po 
6 tal., tudzież .,Scbnurstich-GroTer-Baker-Elastic-Saulen“, rękawi­
czki itd. po nader tanich cenach' przy gwarancji na lat 10 przy 
wpłacie 5 talarów i przyjmujemy w miejsce zapłaty zużyte już ma­
chiny do szycia. (774.)
H Hahn i Sp., fabryka machin do szycia 

w Berlinie i Poznaniu-
15. Plac Wilhelmowski 15.

Subjelita a
zdolnego prowadzić koresponden­
cją polską i niemiecką, opatrzo­
nego w dobre świadectwa, poszu­
kuje się do składu płócien i go- 
]towój bielizny. Adres wskaże Eks­
pedycja niniejszego pisma. (775)

Cygaro
lSTHMliS

'rzadkiej dobroci, tysiąc po 25 
Ltalarów, poleca (769*)

;A Luziński.
r świeżą przesyłkę

frosyj. bulonu
odebrał i poleca (770;

A, ŁnzIńsMi
¡Zarząd główny

Poznań, plac Sapieżyński 1.

Dominium Kosbowo 
pod Gostyniem ma na sprze- 
aż prosięta wielkiój rasy 
ngielskiéj. (765)

Wezwanie.
Panów akcyonaryuszy „Banku Włościańskiego“ wzywamy niniejszym 

do wniesienia piątej raty na akcye, wynoszącćj 
każdśj akcyi i to najpóźniej do

15 maja r. b.
pod następstwem skutków § 7 ustaw Banku _

Przesyłki pieniędzy' uskutecznić należy franco 
skiego portoryum 6 fen.) pod adresem

Bank Włościański — Poznań.
Wpłata piątćj raty kwituje się wyłącznie na kwitach tymczasowych1 

w rubryce na to przeznaczonćj; dla tego do przesyłki pieniężnćj kwity; 
tymczasowe dołączyć trzeba. W braku innego polecenia kwity te zwraca 
się w liście rekomendowanym. Dalsze i wszystkie raty przyjmują się każ 
dego czasu.

Uwaga. Dywidenda za r. 1872/3 wynosi 3 sgr. od 10 tal. za każdyó 
pełny kwartał i wypłaca się od 1 kwietnia r. b. za przedłożeniem kwitó»s 
tymczasowych, na których odebranie dywidendy osobnym stemplem się po-P 
świadczą. (768)

Poznań, 14 kwietnia 1874.
Rada Nadzorcza Banku włościańskiego 

IVT. hr. Kwilecki,
przewodniczący.

iiejsi
10 dziesięć talarów od

(wraz z opłatą miej-

Z pomiędzy niezliczonych odznaczeń, jakie otrzymała Howe-Maschinen-Companie za swe niezró 
wnane machiny do szycia na wszystkich wystawach świata, podnosimy jedynie następujące: Krzyż legii 
honorowej dla wynalazcy machin do szycia Elias Howe jun., 18 medali złotych, 7 dyplomów honoro­
wych, 6 medalów na samej wystawie powszechnej w Wiedniu w r. 1873, najwyższe nagrody, jakie rozdzie­
lone byłv

Howe-Maschinen-Companie
1 w Nowym Jorh •
-'■'i i zawiadamia niniejszćm, że, chcęc jedynie publiczności ułatwić 
/ » nabywanie jćj sławnych mschin i uchronić ją przed imitacjami 

itd., otworzyła w Poznaniu, przy Rynku No. 68, narożnik 
ulicy Nowej, filią dla prowincyi poznańskiej i dla części Prus 
Zachodnich I Szląska, którćj kierownictwo powierzone zostało

1 HOWE/!

szą

Pan u Zygmuntowi Bernstein
Tak w naszćj pomienionćj filii, jak i w ajenturach tćjże po miastach ustanowić się mających 

nasze oryginalne machiny być sprzedawane po cenach fabrycznych przez nas oznaczonych, także
ifs młhliółTinaoi

wu-a

wyzyskiwanie publiczności nie może mieć miejsca.
Wszelkie zamówienia na nasze oryginalne machiny Howego, tudzież podania o ajentury w wymię*

nionym obwodzie, adresować należy do pana Slegmund Bernstein. [108]
, Z szacunkiem.

Howe-Maschinen-Companie.
Dyr. F. Fontaine

Towarzystwa ku wspieraniu 
urzędników gospodarczych W.

Ks. Poznańskiego 
wzywa niniejszćm następnie tu wy 
mienionych a z pobytu niewiadomych 
członków, aby, jeżeli chcą uniknąć 
skutków w § 10 i § 2 13 ust wy za­
grożonych, na ręce sekretarza Zarządu 
głównego Wgo Kazimierza Koszut­
skiego w Poznaniu, Kozia ulica 11, 
najdalej do 1 maja rb. do­
nieśli Zarządowi głównemu o miejscu 

iejszego pobytu i zapłacili sktad- 
;łe:
damczewski Wincenty; 

Adamski Kazimierz;
Bykowski Augustyn;
Berndt Hermąnn;
Biały Franciszek;
Bytkowski Władysław; 
Ćwikliński Nikodem; 
Dziembowski Stanisław; 
Emerich;
Hajnowski Ludwik; ■ 
Jaroszewski;
Karczewski Teodor;
Klabecki Maksymilian; 
Kłosowski Ignacy;
Kobyliński Stanisław; 
Konieczny Bronisław;
Kowalski Władysław ćawnićj w 

Rogaszycath;
Kowalski Władysław dawuiój w

Drzązgowie;
Kunów Ludwik;
Mańkowski Ignacy;
Michalski Ewaryst;
Molinek Jan;
Nawradt Rudolf;
Paternowski Ignacy;
Pawlak Franciszek;
Pietrewicz Ignscy; 
Przystanowski Hilary;
Rent Nepomucen;
Sic ński Jan;
Sielski Wawrzyniec;
Sienkiewicz Kazimierz; 
Słotwiński Franciszek; 
Strachanowski Jan;
Thiel;
Waehner Marcin;
Wejdner;
Węsierski Franciszek; 
Wiśniewski Kazimierz; 
Wiśniewski Władysław; 
Wojciechowski Piotr;
Wojtyński;
Wysogórski Piotr;
Zawodny Marcin.

Poznań, dnia 31 marci 1874. (.745)
St. Sczaniecki,

przewodniczący w Zarządzie głównym’

teraz 
ki zaleg

s

W komisie i oiĄęionkami Ludwika M er z b a cha w Poznaniu.

Największy skład prawdziwych
Lyo skicb materyi jedwabnych.

Czarny Taffet...................................................... od 22$ sgr. za metr.
Czarny rips jedwabny i kaszmirowy................. ,, 48 „ ,,
Taffet w różnych kolorach................................. „ 30 „ .,
Rips jedwabny kolorowy i kaszmirowy............. , 40 „ „
Jedwab popielaty i czarny w pasv........... ..... 2t ,. .,
Aksamit jedwabny’ na płaszsze, wstążki i szarfy (modniarki otrzyma;,

rabat), ¡258 '
w przędzalni jedwabiu Willi. Łliijęeiibi-liili» w Viersen p. Crefeld.

Listv upraszam w jeżyku francuzkim lub niemieckim.

Zakład akcyjny kąpieli żołowydi
w Kołobrzegu

odpowiednio do wymagań teraźniejszych urządzony z wielkim komfortem 
i z wszelkiemi wygodami, zasilany ze źródła salin jak najwięcój obfituiacvrh 
w sole, i pierwiastek żelaza otwiera swój sezon
Kąpieli żołowyfh, pryśnicowych, parowych, «la­

mowych i ługowych
kuńeeni miesiąca maja. Zakład ten posiada Inhalatorium, 
przyrządy galwaniczne, 30 pokoi gościnnych i ma zawsze na skU- 
dzie sól ługową. Informacyi udzielają niżćj podpisani oraz inspektor 
zakładu pan ĆSrenzdoeriFer. ’ (.773)

Otwarcie kąpieli morskich, środkiem 
czerwca.

Dvrekcya
Liese, R. Müller, Dr. Bodenstelu,

radzca miejski. kapitan pozasłużbowy. kr. radzca zdrowia.
Dr. v. Blnau, Dr. Hirsehfelder,

król, radzca zdrowia. król, radzca zdrowia.

~ Zgrzebiolce 1 szczotki do oczyszczenia 
koni, słomlanhl z kokosowego włókna, łóżka 
żelazne, gwoździe drutowe, maszynki do 
kawy, do herbaty, tace mosiężno, kuchnie pe- 
troleewe, brzytwy, nożyczki, scyzoryki, jako 
i wszelkie sprzęty domowe i kuchenne poleca

M. Sikorska,
Magazyn sprzętów dom. i kuchennych,

św. Marcin 13. (746)
W AdministracjiSAwrjer«i$”uziiißKN»iiej;<»

uabyć można wyszłe w Lwowie dzieło

X. biskup ¿ętowski
według pamiętników pozostałych po nim

przez

Lud. hr. Dębickiego
Cena 1 tal. ża egz.

Zgrzebielce 1 szczotki do czyszczenia 
koni, słomie nk i z kokosowego włókna, łóżka 
żelazne, gwoździe drutowe, maszynki do 
kawy, do herbaty, tace mosiężne, kuchnie pe- 
troleowe, brzytwy, nożyczki, scyzoryki, jako 
i wszelkie sprzęty domowe i kuchenne poleca

M. Sikorska,
Magazyn sprzętów domowych i kuchennych,

św. Marcin 13. (746)

Palarnia kawy parowćj
na sposób angielski

G. F. Zielke & Go.
sprzedaje Rio funt po 9 sgr., Cuba funt po 11 sgr., 
lilocca II. funt po 13 sgr., MEocca I. funt po 15 sgr. 

Kantor: przy ul. Szkólnój 4, I piętro. (356)

««««««
« Wieli; i wybór
i Machin do szycht
&

&
Hamburg sk o-Amerykańs. TowarzystwaSł

| Pollack, SchmidW Sp. !
poleca (726)|F

Fabryka bielizny

A. z Pawłowskich Kaufmann,
przy placu Sapieżyńskim No. 1.
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